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Wychodzą we W torek , 
Czwartek i Sobotę. We 
Lwowie prenumerata ro ­
czna 6  Złr. pólr. 3  Złr . 
kwartał. 1  Złr. 3 0  k r ,  
miesięcznie 4 0  kr- m. k. 
W kraju z przesyłką po- 
eztową rocznie 8  Złr. — 
półrocznie 4  Złr. — kwar­
talnie 2  Złr. m. k. Ryciny 
mód kwartał. lZ ł r .2 0 k r ,

Ogłoszenia wszelkiego 
rodzaju przyjmują się za 
opłatą od wiersza pi- 
smem petyt w przedział­
ce za jednorazowe umie­
szczenie po 3  kr. za na­
stęp. po 1 ' / ,  kr. i za do­
płatą 10 kr. stępi za ka­
żdorazowe umieszczenie 

Bióro expedycyi w księ­
gam i//. W.Kallenbacha.

KRÓL DZIADÓW.

V.

Bal w  m ia s te cz k a .

(Ciąg dalszy).

W rócił nazad do kufra otwartego. Nadto wielka była 
pokusa. S tało  w nim mnóstwo worków różnej wielkości, 
a między niemi największy skórzany, ku którem u bez my­
śli prawie wyciągnęły się pokurczone jak  szpony palce. I  
drżącą ręką podniósł ogromny a tak ciężki w orek, że zda­
wało się niepodobieństwem praw ie , by go starca ręce utrzy­
mać mogły. Ale czemu silna nie podoła ż ą d z a !

— Z ajrzyć! czy nie za jrzyć!... To były dwie myśli 
bijące się po głowie starca.

— Choćby jedną chwilkę popatrzyć na z ło to ! m ó­
wiła żądza syrenim głosem.

— W  dzień niebezpiecznie! przestrzegała tchórzliwa 
skąpca bojaźliwość.

I dla takich to chwil zaprzedał nędzny starzec cale 
swoje życie....

N ie ! n ie ! m rukuął sam do siebie. I  oczy starca, 
zaszły łzawą mgłą żalu za widokiem złota.

—  Już dłużej nic mogę wytrzymać tej bojażui! m ru­
czał dalej do siebie. T am te worki mogą zostać ... ale ten 
trzeba zakopać koniecznie....

Tu przycisnął Nvorek do p ie rs i, jakby mu żal było 
rozstawać się z nim.

— Lecz gdzie ?... wiem miejsce doskonałe!... lecz 
kiedy, i jak ? ... już mi się raz nie udało.... T)ziś w nocy 
niożnaby najlepiej.... Wszyscy będą na górze u Krajkow- 
skich.... ale szkoda balu!... szkoda!

Takie myśli tłoczyły się tłumnie do głowy skąpca. 
Szło mu o sk a rb , a zatem więcej jak  o życie, a przecież 
z drugiej strony żal mu było balu. Bo na nim był pewien, 
że się naje i napije.... darmo i na długo się naje i napije.

— Może by ju tro , w czasie ja rm ark u ! ale w dzień 
znowu kto przeszkodzić m oże, a w nocy straszno! s tra ­
szno !.... Jeszcze mówią takie jakieś okropności o tem m iej­
scu.... To bajki!... gminu głupiego!... Dziś!... dziś! potrze­
ba koniecznie....

— Dajcie biednemu! dajcie choć kawałek suchego 
chleba,... już trzy dni nie jadłem  ! ozwał się tuż pod oknem 
zawodzący i fistułowo śpiewający głos jakiś. To glos nam 
znajomy, głos to żebraka z pod figury.

S tary  skąpiec usłyszawszy ten głos tak  b lisk i, tak 
niespodziewany, zatrząsł się okropnie jakby w febrze. W o­
rek wypadł z jego r ę k i , i ozwał się z kufra dźwięk czysto 
metaliczny, dźwięk złota. Dźwięk ten tak mu zawsze miły, 
jeszcze go więcej p rze raz ił, dźwięk ten mógł go zdradzić.

Zam knął kufer co prędzej, skoczył na środek pokoju, 
i zaczął w ołać:

M irto ! M arto !... zapomniawszy, że darem ne było 
jego krzyczenie, bo i arm atnie strzały nie rozbudziły by 
zamarłego u niej słuchu....

Lecz już w tej chwili usłyszał za oknem kaszlanie 
M arty. Zajrzawszy żebraka wybiegła, z m io tłą , i nuż go 
lżyć.

— Ł otry! darm ojady! włóczęgi! a won z tąd!.... 
Nic tu  nie dostaniesz!... czy nie wiesz, że stary kutwa nie 
da nikomu ani grosza.

—  Pannunciu! pannunciu ! złota hołubko !... zawo­
dził płaczliwie. J a  już czwartą dobę nie jadłem.

— Idź precz! zaraz!... a le  którędy ty  tu  się zakrad ł? 
zagadła nagle M arta. W szystko szczelnie pozamykane.

S tary  w izbie milczał, i duchy w sobie zapierał, ale 
słuchał z największą u w ag ą , bo to wejście żebraka do 
jego dobrze zaopatrzonej zagrody, dawało mu wiele do 
myślenia.

— Patrzcie go, zapiszczał na dworze głos M a rty ; 
wyłamał pal jeden z częstokołu.

P ot zimny oblał starego skąpca. Tchórzliwa jego 
wyobraźnia przedstawiała już mu całą zgraję złodziei i 
rozbójników, której szpiegiem był żebrak.

— I częstokół wyłamany ! , .  przemówił sam do siebie 
załam ując ręce!... nowy wydatek!

Gdy się już uciszyło na dziedzińcu, wybiegł s ta ry  
skąpiec z młodzieńczą skwapliwością, aby się przypatrzyć 
zrobionej szkodzie.

— Zakopię ! zakop ię!... dziś jeszcze ! mówił sam do 
s ieb ie , ale po kolacji aż wyruszę.... I  kota zabiję !.., do­
piero będę miał trochę spokoju.

Na dziedzińcu zdybali się kuzynkowie!...



—  P rzek lę ta  baba k o ta  t r z y m a , a  nie p ilnuje o b e j­
ś c ia !  m ruczał stary ....

— B rzy d k i k u tw a!... sk n e ra ! ,.. du sig ro sz!... zb iera  
p ien iądze  zam iast żyć porządnie , i ło trów  zw abia przez 
to  do siebie.... Jeszcze k iedy  z a rzn ą  mnie w nocy i m e­
go  F ilun ia ....

A  żeb rak  biegnąc z góry  do m ia s te c z k a , m ruczał 
sobie pod n o sem :

— Jeszcze  nie z a k o p a ł, słyszałem  brzęczeuie pienię­
dzy, słyszałem  w yraźn ie !... B ędę j a  m iał oko na c ieb ie!...

W iciewicz długo nie m ógł przyjść do s ie b ie , aż n a ­
reszcie  zabrał się do u b ie ra n ia , aby broń boże balowego 
nie strac ić  obiadu.

Takim  to był pan W iciew icz K arl jak  go nazy­
w ano , p rzez  pam ięć zapew ne na czas jego  przy  urzędzie 
przepędzony.

N ie w iele już m ożem y dodać  do jego  ch arak te ry sty ­
ki. S k ąp stw o  i chciwość to  były jedyne praw ie i główne 
ry sy  jego cha rak te ru . S kąpym  i chciw ym  od m ałego był 

ju ż  dzfecka. C hłopcem  będąc żałow ał ju ż  sobie w szyst­
k iego , a  jeżeli gdzie grosz ja k i  z łapa ł, to  go chow ał i 
dusił, lub s ta ra ł  się przez rozm aite fac jendy  podwoić i po ­
tro ić . L ichw a s ta ła  się trzec im  żyw iołem  jego  bytu . Z a­
w ód swój zaczął od sław nego procesu . B ędąc  raz na 
p rak ty ce  w jakim ś urzędzie, po trzebow ał pośw iadczenia, że 
m a się czem utrzym yw ać. D aw ając  przytem  nauki syno­

wi jednego  obyw ate la , potrafi! go nakłonić do tego, że mu 

ten  dał tak ie  pośw iadczenie na pewny dochód roczny, m a­

jące  być natu ra ln ie  pozorem  ty lko .

P rzeby ł p rak tykę  i dochrap  a ł się m aleńkiego urzę- 
dziku. Tym czasem  ów obyw ate l u m arł, zostawiwszy syna 

jed y n ak a . W iciew icz pada na m yśl godną jego przew rot­

nej głowy i w ydaje synowi zm arłeg o  proces o n iew ypła­
cony dochód roczny, dokum entem  m u zabezpieczony. M a­
ją c  rozm aite stosunki i sposoby forsow ania, nie ty lko  że 
w ygrał proces, a le  p rzysądzono m u w szystkie la ta  zale­
g le  z procentam i od sum m y. S yna swego dobrodzie­
ja  z ru jnow ał, a le za to  p rzy szed ł od razu  do znaczne­
go k ap ita łu , puścił się na  najn ielitościw szą lichwę, poży­
cza jąc  na ogrom ne procenta i najczęściej na  zastaw y. Ż a ­
dnego w te j m ierze nie m ając uczucia, zdolny był o sta tn ią  
k rop lę  krw i w yssać z dłużnika, k tórym  był jego  praw dzi­
wym niew olnikiem . D o p row adzen ia  tak iego  zaw odu p o ­
m agał m u urzędzik z początku  niższy , a  potem  wyższy 
choć prow izoryczny. B ano się go, n ik t go nie śm iał oskarżyć, a 
ile inaczej sk o rzy sta ł z swego po łożen ia  społecznego, to 
m ogą powiedzieć ci, co mieli z nim ja k i  in te res , lub zdy­
bali k iedy w życiu podobnego W iciew icza, na podobnem  
stanow isku, w m ałem  m iasteczku . Z początku  sknpow ał grun­
ta  i realności ro zm aite , a le  później im mu w ięcej przyby­
w ało grosza, skąpstw o jego  s taw ało  się wyraźnie m anią,

' że przyw iązanie do pieniędzy trą c a ło  o w yraźne szaleń- 
j stwo. N ie bez w alki, a le p rze s ta ł nakoniec pożyczać ju ż  

efcoćby na najw iększą lichwę ; sk łada ł ty lko  grosz do gro­
sza i pieścił się jeg o  widokiem . C hyba ty lko  czasem  je ­
szcze na  drogi bardzo zastaw  pożyczył, ale biada d łużni­
k o w i, jeże li term in m inutę p rzec iąg n ą ł, ju ż  pew nie nie 
w idział się z zastaw ionym  przedm io tem .

I  rzecz dziw na, a  raczej rzecz szkaradna !.. C zło­
w iek  tak i w art przecie najw yższej pogardy, je że li go inna 
om inie k a r a ; w art by się od niego wszyscy odwrócili na 
wieki i n iep rzeby tą  gran icą  w zgardy na zaw sze otoczyli. 
G dzie tam  ?.. Z upełnie przeciw nie działo się. W szyscy 
się pchali dó niego, s ta ra li o jego  łaskę, wszyscy mu po­
chlebiali i otaczali pewnym choć pozornym  zapew ne, a le  
nie mniej przeto gorąco okazyw anym  szacuukiem . B y ł to  
zapewne szacunek nie dla człow ieka, a le  dla jego  z ło ta , 
k tórego on był niejako num erycznym  przedstaw icielem .

S m utne  to  zaw sze przecie tak ie  społeczeństw o, w 
którem  dosyć je s t być workiem napchanym  dukatam i, by 
stać  się p rzedm io tem  poszanow ania, względów i najuni- 
żeńszych ukłonów. Z ło ty  cielec jak  się pokazuje pozostał 
bożyszczem w ielkiej części lu d z i, tańcujących i rozm aite 
p rzed nim odbyw ających podrygi pokorne !..

I  nie dosyć na t e m , że W iciew icz ta k ą  wywierał 
w ładzę na pleć m ęzką, z łożoną jak  to  m ów ią z w iększo­

ści prak tycznej, szukającej zaw sze rozum u praktycznego w 
matf m a ty c e ; ale i u płci p ię k n e j ,  s k ło n n ie js z e j  od męż-

czyżn do uczuć delikatn iejszych i szlachetniejszych, mimo 
srogiej brzydoty fizycznej i m o ra ln e j, m iewał on jeszcze 

względy. K obiety  s ta ra ły  się schlebiać jego  miłości w ła­
snej, przekonaw szy się; że pan exburm istrz  dosyć m iał pociągu 
do umizgów. Dowody tego później może zobaczym y. J a k  
na te raz  porzućm y sta rego  sknerę i szkicujm y inne jeszcze  
obrazki z tow arzystw a N iżynieckiego.

K ażde m iasteczko choćby najm niejsze m a swoje m iej­
sce uprzyw ilejow ane, czy to  p lac jak i czy ulicę, s tan o w ią ­
cą  część m iasteczka ary stok ra tyczną, praw dziw e jego fau -  

boury Sa in t-Germain. W  ta k ą  część m iasteczka pchają  się 
koniecznie honoratinres, tam  się w dzień i w ieczór główne 
odbyw ają przechadzki, tam  bywa znakom itsze m iejsce sch a ­
dzek czy w domie p ryw atnym , czy w winiarni czy w k a ­
w iarni lub innym jak im  sklepie, T akiem  miejscem w N i- 
żyńcach była ulica z rynku prow adząca do g u b e rn ii, to  
jes t do pom ieszkania pana kom isarza i dzierżawcy. R ynek  
był d la  m otłochu ch łopsk iego , dla jarm arcznej gawiedzi, 

d la  żydowskiego gw aru.
K w iat arystokracji N iżynieckiej lub m ieszkał lub 

przynajm niej p rzechadzał się po te j ulicy. U lica ta  w Ni- 
żyńcach o tyle przed innem i po podobnych m iasteczkach 
u licam i zasługiw ała na tę cechę arystokra tyczności, że przy 
niej był najm niej a ry s to k ra ty c z n y , a  najszlachetn iejszy  
przecie przybytek B oga; by ł przy niej kościół i k lasz to r po



jednej stronie, a po drugiej kilka dworków, zawierających 

w sobie śmietankę tow arzystw a Niżynieckiego.

G łównym i niem al najgłów niejszym  punktem  była  
ap teka , do k tórej w chodziło się przez ganek historyczny, 
i w której prócz lekarstw  w sam ym  sklepie i pana a p te k a ­
rza  w nim w ładającego, na  drugiej stronie m ieszkała s a ­
m a pani ap tekarzow a, o k tó re j ju ż  kilkakroó w spom nieliś­
m y, a m ówiąc jo Niżyńcach w spominać ciągle mnsimy. 
G anek nazw aliśm y histo rycznym , bo będąc dosyć obszer- 
“ ym staw ał się w Iecie punktem  nader dogodnym dla 

przechodzących tam tędy .

Czy m iał kto in teres czy nie do ap tek i lub do ap - 
tekarzow ej, w stąpił na  ganek, i zawsze się jakoś jeden  tam  
z drugim  z d y b a ł; a  więc łatwo pojąć, jak o  tam  przycho­
dziły  n a  plac wszystkie h is to rje  N iżynieckie, najciekawsze 
i najtajem niejsze, tam  jak b y  w parowym  młynie inęłła się 
bez ustanku ulubiona p lo teczka na nadrobniejszą m ary- 
m oncką, z k tó re j w ypiekał się chleb pow szedni konieczny, 
do pożywienia m ałomiejskiej ciekaw pści, m ającej wielce 
głodny i straw ny żo łądek .

A pteka  złożona z kilku pom ieszkań, razem  polep io­
nych, m iała sam a w sobie kilku lokatorów , a naw et i r o ­

dzaj stryszku  by ł na  n ie j , gustem  sam ej aptekarzow ej 
p rzerobiony na  rodzaj p ią te rk a  z wielkiem oknem  i d a ­

szkiem , przypom inającym  trochę  żydowskie synagogi. P o  
obu stronach ap tekarskiego dw orku w tyl nieco usunięte 
były  cztery  jeszcze dw orki, niekoniecznie sym etrycznie i 
grzecznie do siebie zw rócone, ale tern ci dogodniejsze d la  
są s iad ek , k tó re  przez  to  najła tw iej mogły w iedzieć, co 
k tó ra  w swej kuchni g o tu je , kiedy i jak zab ie ra  się do 
prania lub innego zajęcia gospodarskiego.

W  tych dw orkach było naprzód dwie kw ater oficer­
skich. P o  prawicy m ieszkał ro tm istrz , a  po lewicy po ru ­
cznik. W  drugich dwóch dw orkach m ieszkał m iejski c h i­
ru rg  w łaściw ie, a le przez grzeczność nazywano go le k a ­
rzem , m ieszkał sam pan burm istrz , i m ieszkał t a k  zwany 
rew izor, cichy i spokojny człowiek, k tó ry  nikom u wody nie 
zam ącił, a le  m iał za  to rew izorow ą, zdolną całem u m ia­
steczku zaw rócić głowę po tęgą swych zam aszystych i sil­
nych wdzięków. W sam ym  domie ap tekarstw a jako  w 
punkcie najcentralniejszym  m ieszkała owa m odniarka, u 

k tó re j to  ja k  wiemy rezolu tna F ra n ia  pobierała to  wyższe 
w ychowanie, uzdalniające ją  do zostania m łodą hrabiną. 
Ł atw o  p o ją ć , że w dniu dzisie jszym , duiu ta k  wrnżuym 

d la  całego m iasteczka, ty lny pokoik ap tekarsk iego  dw orku , 
m ieszczący w sobie modniarkę i je j w szystkie m auatk i, 
był punktem  ogólnej pielgrzym ki dam N iżynieckich, k tó ­
rych w szystkie n iem al najpow abniejsze nadzieje spoczywały 
tam  pokrajane na kaw ałki fontaziów, szlarek  i jakich  o- 
kraw ek w stążek.

L ecz najw ażniejszą w tem  wszystkiem była  sam a p a ­
ni ap tek a rzo w a , o k tó re j ju ż  wiemy, że  by ła  naczelniczką 
profanek. Pom ów m y o niej. A le  k iedy to  m ówiąc o niej 
trzeba  właściwie mówić o paniach aptekarzow ych. Bo by ło  
ich dwie, tak  je s t, dwie aptekarzow e w N iżyńcach. N iem yśl- 
cie łaskaw i czytelnicy, że tam  było i ap tek  dwie ; broń b o ­
że , tam  by ła  jed n a  i jak  się to  trafia po m ałych p a r ty -  
ku larzach, doskonale nie tęga. A le ap tekarzow ych z do ­
datkiem  sam ychże ap tekarzów  było aż dw ie, i obie m łode  
jeszcze, obie p rz y s to jn e , obie przekonane o t e m , a zatem  
żądne hołdów , jak ie  im się na leżą . I  m oże jeszcze  m ie­
szkają  pod jednym  dachem . N a szczęście nie !... bo w spół­
zawodnictwo obu w oddaleniu z ulicy na  ulicę pociesznem ! 
ty lko  w ybrykam i pojaw iające się, m ogłoby sprow adzić  t r a ­
giczną ja k ą  katastro fę , zakończoną s t ra tą  broń boże ciem ne­
go lub niebieskiego oka.

To sta tystyczne  bogactw o N iżyuiec takięn się tam  
wzięło sposobem. P an  K ra jkow sk i, jak  już  to  podobno 
zasłyszeliśm y, m iał rodzinę bardzo liczną. M iędzy s ta rsz e -  
mi dziećmi posiadał on córkę P io tru n ię , k tó rą  w ydał za  
pana F iu łk iew icza , poczciwego z kościami chłopca, ale go- 
łego, roz trzepanego , praw dziw ie do niczego , prócz chyba 
by być ojcem  dzieci bardzo  d o b ry m , do których aż tro jg a  
podobno bardzo prędko  p rzyszed ł, i k tó re  nam iętnie kochał. 
N ie w iedząc coby sie dało  zrobić z F iu łk iew icza , zrob ił z 
niego ap tekarza , kupiwszy dla niego ap tekę  w m iasteczku.
Z początku póki były s ta re  zapasy  a p tec zn e , szło to  jak o ś , 
a le  gdy tych  z a b ra k ło , F iju lk iew icz nie lubiący m ozoły i  
prow adząc zaw sze dom o tw arty , zaczą ł w szczerości serca  
to  d aw ać , co sam m iał ; a  że m iał najw ięcej rum ianku , 
więc rum iankiem  m iasto innych lekarstw , na recepcie  z a p i­
sywanych, zaczął trak tow ać , przez co w yznać trz e b a  śm ie r­
telność ani się zw iększyła ani zm niejszyła. D ługi ro sły  n a  
ap tec e , co w idząc K rajkow ski odebrał zięciowi ap tekę  i 
przedaw szy j ą  drugiem u, córkę i zięcia w ziął do siebie. 
Fiułkiew iczow ie p rzes ta li m ieć a p te k ę , ale nie p rzes ta li 
zwać się ap tekarstw em .

Tym ted y  sposobem pojawił się w N iżyńcach  d rug i 
ap teka rz , pan Szymon B eczyńsk i, którego żona K lim u n ia  
je s t ową p raw dziw aap tekarzow ą, n ap rzec iw  k lasz to ru  m ie ­
szkającą. Panow ie ap tek a rze  żyli z sobą w najw iększej 
zg o d z ie , a naw et p rzy jaźa i, zgadzali się bowiem w dwóch 
gustach swoich , to je s t  na  punkcie wódeczki i polow ania . 
O ba lubili pociągnąć przy  śniadaniu i oba zaw zięcie p o lo ­
wali. J a k  w jednem  tak  i drugiem  nie mieli sob ie  czego 
zazdrościć , bo jeże li oba jednakow o tęgo pili , oba te ż  r ó ­
wnie ź le  s t r z e la l i , i najczęściej z polow ań wspólnie od b y ­
w anych , w racali z próżnem i to rb am i, i m anierkam i w ysu- 
szonem i. Je ż e li się czasem  pokłócili to  chyba na jak iem  
kłam stw ie m yśliw sk iem , do k tórego nie ty le  mieli koncep­
t u ,  ile ochoty.



Nie tak z samemi paniami- I  one się lubiły niby 
ściśkając się zawsze głośno i serdecznie; one się tylko 
obmawialy. A le jakże się tu  nie obmawiać, kiedy P io- 
trunia była biała, zbudowana jak łania, i m iała jasne wło­
sy i niebieskie oczy. Klimunia zupełnie przeciwnie, była 
b runetką o czarnych włosach, ciemnych oczach i śniadej 
płci. A le zawsze obydwie były najprzystojniejsze w ca­
lem  miasteczku, a przecież, jakkolwiek nie wielkie to było 
miasteczko, gusta mężczyzn były podzielone.

(C. d. n.)

 »»»•>•> <*<» <*<■----

N I E M A  O B R O Ń C Y !
0  patrz , aż pod obłoki
Leci gołąb biały,

.B o  go jastrząb  bystrooki,
Ściga lotem  strzały.

A gołąbek zdaleka,
Leci górą, dołem,
1 sta je , i ucieka,
I  puszcza się kołem.

Biedny —  leci coraz w yżej;
0  darmo — wróg goni,
A goni prędzej i chyżej,
Po powietrznej toni.

1 już go w szponach trzym a,
Skrwawił skrzydeł rąbek ;
Niema obrońcy, niema,
Oj zginie gołąbek ! —

Edward G...

nro n oś cr litera  cmlie.
Spotkanie w  Salzbrnnn

opow iedziane przez J. Korzeniowskiego.
(C iąg  d a lsz y ) ,

Obie te postacie, tak  różne od tych zwyczajnych i 
płaskich figur, które dotąd napełniały wagon, obie tak wy­
raz iste , piękne i widocznie jakąś taje mną nicią z sobą zwią­
zane, zaintrygowały mię do tego stopnia, żem zapomniał o 
m uzyce banhofu Piotrkowskiego i o twardej pieczeni, któ­
r ą  podróżni w pospiechu przyjmowań muszą za polędwicę 
i jak  zą polędwicę płacić. Duch wziął we mnie górę nad 
ciałem  i ciekawość wybadania wzajemnego tych dwóch osób 
stosunku  potłum ila głód, który mi przed ich zjawieniem się 
dokuczał. Ale mimo całego natężenia, nic dostrzedz nie 
mogłem.

P ani wyjęła z woreczka książkę i zaczęła czytać, a 
Jegomość kiedy niekiedy tylko ogarniał j ą  wzrokiem, zre­
sztą cały czas to  patrzył na mój kapelusz, który naprzeciw 
siebie powiesił, to się przyglądał swoim rękawiczkom, to w 
torebce swej porządkował papiery, z których niektóre ro ­
zwijał i składał. W śród tych ostatnich dostrzegłem duży 
jeden arkusz z orłem i wniosłem, że jedzie za granicę. 
W prawdzie ani jego budowa, ani twarz nie okazywały czło­
wieka potrzebującego kuracy i; wszakże widok paszportu, 
jakim  i sam opatrzony byłem, utwierdził mię w pierw ia­
stkowej mojej kombinacyi, że to jest ptak wędrowny, k tó ­
ry ciągnie nad Ren, i że najdalej za tydzień można go 
będzie obaczyć w złoconej sali Homburga, wykałającego 
papierek z wielką uwagą i patrzącego pożądliwie na kupy 
złota, które złowroga łopatka to tem u, to owemn zgartuje 
z przed nosa.

Tak dojechaliśmy do Piotrkowa. P i ę t n a ś c i e  
m i n u t !  wywołane przez konduktora, pocieszającem echem 
rozległy się po pustych żołądkach podróżnych. W szyscy 
się ruszyli i biegali co prędzej; żeby dopaść miejsca przy 
stole i talerzu, żeby jakkolwiek przeżuć tę  strawę, która 
nam m iała do samego wieczora wystarczyć. Ścisk przede- 
drzwiami był wielki. Żydzi i chrześcianie, mężczyźni i ko­
biety, panowie i słudzy, wszyscy równi w obliczu głodu jak 
w obliczu śmierci, cisnęli się do sali. J a  zostałem na 
chwilę w wagonie i czekałem aż się najgłodniejsi przetło- 
czą. Gdym się wówczas obejrzał po za siebie, postrze­
głem, że moja nieznajoma czytała z największą uwagą, a 
ów Jegomość, gładząc wąsy, zapatrzył się na mój kapelusz 
jak  Kant przy wykładzie krytyki czystego rozumu na gu­
zik owego studenta, który mu do zebrania myśli pomagał. 
Oboje widać nie byli głodni i nie mieli zamiaru wysiąść. 
„Chcą zapewne zostać sam na sam* pomyślałem, i przy­
szła mi złośliwa chęć wyrzec się polędwicy i przesolonego 
do niej sosu, i obserwować dalej. Usiadłem więc znowu 
na dawnem miejscu i patrzyłem  spokojnie w okno. W te­
dy uczułem, że ów Jegomość, niby z zam yślenia ocknięty, 
poprawił się mocno na siedzeniu, odchrząknął, i zwracając 
się ku mnie. rzeki pięknym, basowym głosem :

— W szak to Piotrków ?
— Piotrków odpowiedziałem.
— Tu podobno obiad?
— Obiad, rzekłem.
— Pan z W arszawy jedzie?
— Z W arszawy.
— I daleko?
— Do granicy, odpowiedziałem.
—  To pan będzie głodny, jeśli tu  nieprzekąsi.
— A  pan? zapytałem patrząc mu w oczy.
— Jadłem  niedawno śniadanie, a w Częstochowie 

gdzie zostanę na noc, zjem obiad, odpowiedział.
— A h a! rzekłem  uśmiechając się, i spojrzawszy na czy-
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ta ją c ą  panią, na  k tó re j tw arz wybił rum ieniec; d o d a łem : 
D ziękuję za  p rzestrogę .

—  N ie  m a zaco, odpowiedział szarpnąw szy wąsy, 
jak b y  n iekou ten t z mojego dom yślnego uśm iechu.

W idocznie chciał się mnie pozbyó, pom yślałem  wcho­
dząc do pierw szej sali, gdzie mnie spo tka ła  p rzeraźliw a 
po lka, k tó rą  pierw szy sk rzypek  od ucha wyrzynał.

Gdym po uderzeniu dzw onka w rócił pierw szy do w a­
gonu, postrzegłem , że m oja nieznajom a z rów ną uw agą 
jak  i p ierw ej czy ta ła , a  ów Jegom ość z takim że sam em  
natężeniem  ja k  i dawniej kapelusz mój obserwował. Czy 
się z sobą poroznm ieli, czy się rozm ówili, czy m ężczyzna 
ów, rzeczywiście godny tego nazw iska pod każdym  w zglę­
dem , tyle siły  ducha i ciała by ło  na  jego  czole, w jego 
oczach, i w całej jego  budowie i ruchach , zaniósł w nieo­
becności mojej do pięknej kobiety jak ą  prośbę i w ysłucha­
nym został, i odebrał odpowiedź w lekkiem skinieniu g ło­
wy, w przedłużonem  w ejrzeniu, w uśm iechu, k tó ry  czasem 
więcej mówi niż ca ła  książka, za to  ręczyć nie m ogę i z o ­
stawiam  to  dom ysłow i czytelników . D la  m nie było to  rze­
czą praw ie n iew ątpliw ą, że piękna kob ie ta  z lek tu ry  sw ej 
m ało odniosła k o rz y śc i; że m ężczyzna ów, p a trz ą c  w s u ­
fit w agonu, n ie  m yślał w cale o zastosow aniu p a ry  do ru ­

chu i o ty ch  cudach, k tóre ona spraw ia w naszym  w ieku, 
ta k  obfitym w w y n a lazk i, że oboje nie dla zdobyczy du­
c h a  i m yśli zostali sam  na  sam  w wagonie, i um artw iw szy 
swe ciało, w yrzekli się P io trkow skiego o b iadu ; że zatem  
m iałem  powód mieć ich w podejrzeniu o jak iś  ta jem ny 
stosunek , i n ik t się niezadziw i, żem  ciekaw ie dochodził 
przyczyn, d la  czego udają  obojętność, niby od siebie s tro ­
n ią , kiedy ty le  wskazówek dośw iadczonem u oku m ojem u 
mówiło, że albo  już są bliscy siebie, albo w kró tce  będą.

W  ciągu  drogi m iędzy P io trkow em  i C zęstochow ą 
rzek ł do mnie ów nieznajom y:

— P an  jedzie  ty lko  do granicy?

—  I  owszem, jad ę  dalej, odpow iedziałem .

—  Zapewne do wód ?

—  D o S a lzb ru n , odpowiedziałem.

— A ! do S a lz b ru n ! rzek i, pog lądając  ua  swoje r ę ­
kawiczki, i w głosie jego był jak iś  ton niby pogardliw y, 

°>by okazujący zdziwienie, że m ając p aszp o rt za  granicę, 
ja d ę  ty lko  do S alzb run . Po tem  uśm iechnąw szy się i po ­

gładziwszy w ąsa d o d a ł: To tak  b lisk o ! ju tro  pan będziesz 
ua m iejscu. A le szkoda pańskiej fatygi. T o są wody dla 

żydów W rocław skich. O prócz m iejsca dosyć ładnego i 
św ieżego pow ietrza, nie znajdziesz tam  pan n ic : an i tow a­
rzystw a, ani rozryw ki, ani wygody, ani poczciwego jedzenia.
A wieziesz pan z sobą tłum ok z pościelą?

T łum ok ? zapy ta łem  zadziwiwiony. A  to  n a  co? 
szak wszędzie w N iem czech, począwszy od M ysłow ic, są

porządne łóżka i m ieszkania opatrzone we wszystko co po­
dróżnem u potrzebne.

T ak , wszędzie, ale nie w S a lz b ru n ! odpow iedział 
m achnąw szy ręką . T am  dadzą panu łóżeczko w ązkie i 
skrzypiące, dadzą  tw ardy  m aterac , za  k tó ry  zapłacisz p ó ł 
trzec ia  zło tego  na ty d z ie ń : dadzą  liche  prześcieradło i 
m ałą  z policzonem pierzem  poduszeczkę, za  co wszystko, 
rów nie jak  za  ręcznik  i serw etę  i szklankę i filiżankę, bę­
dziesz m usiał p łac ić  osobno. Z a  m ałą  i najczęściej wilgo­
tn ą  stancyjkę zapłacisz pan trzy  lub cz te ry  ta la ry  tygodnio­
wo, a  na tabene m usisz zaraz podpisać koo trak t najm niej 
na cz te ry  tygodnie. I  jeżeli nie będziesz m ógł w ytrzym ać 
w tern m ieszkaniu, k tó reś  za ją ł na p rędce , żeby nie no* 
cować pod gołem niebem , i znajdziesz potem  lepsze, nie 
m ożesz go zmienić, nie zapłaciwszy za cz te ry  tygodnie, choć­

byś ty lko  m ieszkał dwa dni. T ak  tara łap ią  przyjezdnych. 
D la  tego  radzę  panu najprzód, abyś n ieprzyjeżdżał w wie­
czór ale w dzień, a  potem , abyś nie brał od razu  pryw at­
nego m ieszkania, ale za ją ł choćby najgorszą stancyjkę w 
k tórym  z hotelów , w k u rsa lu  lub pod koroną, na parę dni, 
mm sob ie  w yszukasz m ieszkanie. Inaczej będziesz na ła ­
sce swego gospodarza, k tó ry  zrobi z panem  co zechce i 
zed rze  cię należycie. Szczególniej un ikaj pan domu ta k  

n azw anego E liscnhof i dom u pod kom etą , gdzie zdzierstw o 
najw iększe.

B ardzo  panu dziękuję, rzek łem  niezupełnie opiso­
wi tem u  dow ierzając, za dane mi p rzestrog i. A le mnie 
zapew niano, że to  są  wody na jtań sze  ze w szystkich.

—  Bajki to  są , szanowny panie, odpow iedział, a  po ­
tem  popraw iszy się d o d a ł: zapew ne, jeże li k to  zechce m ie­
szkać pod strychem , daleko od zrod ła , i poprzestan ie  n a  
kawie gospodarza swego i jego  jedzeniu , jeże li je s t  tego  
przekonania, że człowiek spokojny sum ieniem  wyśpi się na 
sianie ta k  dobrze, ja k  i na w łosiennym  m ateracu , że dach 
je s t  ty lko  n a  to , aby się nie la lo  za kołnierz, że się je  i 
pije ty lk o  dla tego, aby  nie um rzeć z głodu, ten  znajdzie, 
że i w S alzb run  je s t  tanio .

A le i tak i biedak musi tam  jeszcze zapłacić za ź ró ­
dło, za w ygracowane ścieszki, po k tórych  spaceru je , za  po­
licją, k tó ra  mu nieda żadnej o p iek i, za inspekcją wód i 

ogrodów, za m uzykę, nad to  jeszcze ta la ra  na tydzień za  
serw atkę , choćby je j w ypotrzebow ał ty lko za  trzy  g rosze, 
i trzy  ta la ry  za  d o k to ra , choćby go nigdy i na  oczy nie 

w idział. W szystko to  wynosi nie m ałą  kw otę, k tó ra  n a ­
w et najoszczędniejsze u trzym anie nie czyni tan iem  i m ałem  
jak  panu fałszyw ie pow iedziano. Cóż dopiero , k iedy k to  
przyw ykł do w ygody, do porządnego jedzenia , ten  wyda 
daleko więcej, niż gdzie indziej, a  w zam ian niedostanie 

nic. T am  bow iem , oprócz spaceru do F iirs ten ste in , gdzie do­
syć je s t  być raz , oprócz nudnej p rzechadzk i do tak  zwanej 
Szw ajcaryi, gdzie  się nie m ożna dobić do szklanki m leka,
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i fa tygu jącej drogi na W ilhelm shohe, sk ad  pan obaczysz 
to  sam o. co widzisz i z innych punktów , nieznajdziesz z re ­
s z tą  żadnej przyjem ności, żadnej rozryw ki, zgoła nic, coby 
pana  silnie zajęło i duszę tw ą  od zdrzem ania się wśród 
białego dnia obroniło.

T e ostatnie słowa wymówił z takim  przyciskiem , że 
nieznajom a położyła książkę n a  kolanach , w ypatrzyła się 
n a  niego jakby  ze sm utkiem , a ja  utw ierdziłem  się w tej 
m yśli, że ow pan nie szuka u wód zdrowia, k tórem  widać 
obdarzony był w nadm iarze, ale owych w strząśnięć gw ał­
townych i silnych, k tó re  u trzym ują duszę w ciągłem  czu­
waniu i w szystkim  je j siłoin da ją  ruch  mocniejszy i p ręd ­
szy. Z tego wszystkiego dw a zrobiłem  wnioski. P ierw szy, 
że  piękna ta  pani nie zna jeszcze dobrze człow ieka, ku 
k tórem u jak aś  widać fa ta lna  skłonność ją  p o c iąg a ; drugi, 
że  w Salzb run  nie m a ru le ty , an i żadnpj gry hazardow nej, 
i że ów Jegom ość nie tam  jedzie.

G dyśm y przybyli do C zęstochow y, nieznajom a ruszy ła  
się z m iejsca, w zięła swój w orek i w yszła. M ężczyzna ów 
n ie  pom ógł je j w cale, nie podał ręki, podniósł się ty lko  
g d y  mimo niego przechodziła, i po chwili dopiero w ziął 
swoj w orek, skłonił mi się dosyć grzecznie i rzek ł z uśm ie­
chem , k tó ry  m i' odkrył cały powab jego tw arzy w yrazistej, 
cokolw iek ogorzałej, ale nacechow anej prawdziwie m ęska 
pięknością.

— Ż yczę panu dobrej zabaw y, a szczególn iej zdrowia,
—  P o  zdrowie jad ę , odpowiedziałem , o zabawę m n ie j­

sza. Umiem sobie radzić.

—  O ! w ierzę bardzo  — rzek ł, pogładziw szy wąsy i j 
p a trz ą c  m i bystro  w oczy, człowiek rozum ny m oże wy- ! 
s  ta rczy ć  sobie sam , zw łaszcza przy dość pięknej na tu rze
1 zdrow em  pow ietrzu, jak ie  pan tam  znajdziesz. I  ja  cza ­
sem  wolę sosny, k tó re  poetycznie szum ią, niż ludzi, k tó ­
rz y  trzy  po trzy  p lo tą . D aj Boże, abyś pan od tych o- 
sta tn ich  był wolnym.

C. d. n.

Tulczyn i Łabuń.

( D o k o ń c z e n i e ) .

R obiliśm y najwięcej pięć mil drogi na  dzień, a co 
dw a dni ra sz tag  ; dwóch pokojowców poprzedzało nas do ­
bą naprzód, dla za jęcia  k w ater kouiecznie w jak iem  m ia­
steczko  i przysposobienia furażów. W yjechaw szy z Ł a ­
bunia, staliśm y w Z asław in u K siążą t Sanguszków  dw a dni, 
u P odhorodeckiego  w H ulczy znowu dni dwa, w D ubnie 
u K s. M ichała dwa dni, w M lynowie u pani Chodkiewiczo- 
w ej dw a dni, w Ł okaczach  u W ojew ody W ilgi dw a dni, w 
Pu ław ach  pięć. P an  W ojew oda i my sta liśm y  w pałacach

zw ykle, dw7or i konie w mieście. N areszcie przybyliśm y do 
sto licy , na k tó re j widok zachwycony zostałem , bo mi w yo­
braźn ia  rozgorączkow ana nic naw et podobnego do niej we 
śnie nie p rzedstaw iała .

P an  W ojew oda zas ta ł już w W arszaw ie  pałac  d la  
siebie p rzy g o to w an y ; na drugi dzień oddał wizyty M ar­

szalkow i W . K oronnem u, z k tórym  pojechał do Z am ku , i 
k ilka innych. Całe dwa dni następne zajęły  tak że  rozm a­
ite  odw iedziny ; trzeciego  dnia był u K róla na obiedzie w 
Ł azienkach , gdzie Poniatow ski le tn ią  p o rą  rezydow ał, w 
niedziele ty lko i św ięta p rzy jeżdżając  na uroczystsze przy ­
jęc ia  i obiady do Z am ku . A ssystencya pana W ojew ody 
nigdy go nie o d s tęp o w a ła ; kiedy u K ró la  na obiadach by ­
w ał, m y do m arszałkow skiego s to łu  byliśmy wzywani, u 
k tórego najm niej 2 0 0  osób zasiadało .

P an  W ojew oda raz  w tydzień daw ał obiad wielki na 
ośm dziesiąt lub sto  osób i w czasie bytności swej w W a r ­
szawie dal dwa bale. N a  jednym  był K ró l, pani K rak o ­
w ska i ca ła  fam ilja królew ska. U  siebie na obiedzie r z a d ­
ko kiedy byw ał, każdego dnia był proszony, a  m y z nim 

n ieodstępnie. Pow inhości nasze te  sam e były co w Ł abun iu .
N a  wyjezdnem , sek re tarz  kró lew ski, D e sz e rt, p rzy ­

wiózł w ielką pakę  przywilejów na u rzęda  i o rdery  d la  o- 
byw ateli K ijow skich ; j a  to  później wszystko rozwoziłem.

W  wigilja w yjazdu oddał mi m alu tk i, raassą zap ie­
czętowany bilecik, z podpisem  : A M onsieur Tepper i k aza ł 
mi z nim jechać  do n iego ; przyw iozłem  mu sześć ty sięcy  
d u k a tó w ; do dziś dnia nie wiem z jak iego  wyszły tró d ła , 

a le  mi się zdaje , że to  być m usiała assygnacya królew ska.
Pan  W ojew oda porobił spraw unki w ie lk ie ; cz te ry  n a ­

ję te  po sześć koni b ryk i ledw ie je  z ab ra ły ; b y iy to  m eble, 
sukna, w ina i t ,  p . T ran sp o rt ten  poszedł z pokojowcem 
je d n y m , Z akrzew skim , w prost do Ł a b u n ia , my p an a  

: S tem pkow skiego nie odstępow ali. Zwyczajem było owych 
. czasów, że magnaci i wielcy urzędnicy  nigdy się bez assy- 

stencvi nie ukazyw ali. P rzed  w yjazdem  naszym , p rzybył 

do W arsaw y  na ferye książę K arol R a d z iw iłł; byłem wów- i I 
i  czas z panem  Stem pkow skim  na Z am ku, k iedy na uroczy­

s tą  audyencją p rzyjechał. W ięcej niż 60  powozów m u 
tow arzyszyło, a assystencya jego  całą sa lę  m arm urow ą za ­
ję ła , tyle się nacisnęło za  nim L itw inów , w różnych woje. 

wódzkich m undurach . Każdy m ial pałasz z furdym entem  
| i rękaw ice łosie za pasem , w ąsato i buchasto  jak  sam  książę.

W  pow rocie do Ł ab u n ia  też  sam e mieliśmy stacye, 
tak ie  sam e wygody i try b  życia je d n a k i;  konie i ludzie ! 
assystentów  byli na koszcie pana W ojew ody, rów nie ja k  w 
Ł ab u n iu .

S tanąw szy  w dom u, w ypraw ił mnie pan  S tem pkow ski 
z przyw ilejam i i o rd e ra m i po różnych dom ach, co więcej 
dwóch tygodni czasu z ab ra ło , nim em się u łatw ił. W ró c i­
wszy, zasta łem  ludno, pa łac  pełen  dam  i m ężczyzn, tow a­
rzystw o św ietne  i bardzo  liczne.



W  roku 1 787 , w styczniu, pan Wojewoda wyprawił 
mnie z W arszawy do Ł abunia; kilką dniami wprzódy wy­
jechał W erner z ośm ią brykami , napełnionemi różnemi 
meblami, adamaszkami i atłasami w desenie, z tapicerami, 
stolarzami i mnóstwem rozmaitych rzemieślników. W y­
bieraliśmy się na przyjęcie królewskie w Ł abuniu , gdzie 
Stanisław  A ugust, jadący dla widzenia się w Kaniowie z 
Cesarzową Katarzyną lig ą , miał spocząć dni kilka.

Przed odjazdem moim, zaprowadził mnie pan W o­
jewoda do gabinetu królewskiego na zamku, a że meble 
zupełnie podobne do tych, jakie tu były, kupione ju ż  po­
szły  do Łabunia, rozkazał mi się przypatrzyć dobrze, abym  
je  poustawiał tak, jak one tu były rozporządzone.

D o gospodarowania dla reprezentacji w ezw any był 
przez W ojewodę Generał - Adjutant Św iejkow ski, który 
mieszkał blisko w Mikulinie i pan sędzia Bu kar. Oba byli 
bardzo kredytowani u pana W ojew ody, który ich nad 
wszystko lubił.

Rozmaitość,

* M yśleliśm y ze  z zgonem  L w ow ianina za g in ę ły  ju ż  na za ­

w sz e  ow e s ła w n e  ry m y  którem i k arm ił nas s ła w n y  p iew ca  Gonzal- 
w a  z K orduby, który tak patetycznie u m ia ł burzę o p is y w a ć :

A w ia t r  w ie je  h u !  h u !  h u !

A deszcz leje l u ! l u ! l u !

T ym czasem  pokazuje s ię  że i d z iś  je szc z e  pojaw iaja s ie  no- 
w ierszok leci. 1 m niejsza by o nich, bo każdem u w o ln o  p ism  

bezsensa, je ż e li nie um ie zn a leść  sobie p ożyteczn iejszego  zajęcia Ale 
żeb y  dzisiaj kiedy ju ż dzieci naw et akiem  takiem  uczuciem  obda­

rzone nie z łe  piszą w ierszyk i, zn a la z ł s ię  redaktor pism a c za so w e ­

go , któryby czy teln ik om  d a w a ł do czytan ia  takie lichoty  rym ow ane, 
tego pojąć nie m ożem y. Oto je st próbka podobnych u tw orów  którą  
w yjm u jem y z Przyjaciela dom o w eg o  :

Cóż ci jest,
(Śpiewka,)

Kiedyś zdrow y,

Chleb g o to w y
T ylko  ś’ pracy jim  ;

Lecz trza cnoty  

Do roboty,
B yś sm ak ow ał w  nim ,

C hcesż-li miana ?

W staw aj z rana!
Jutrznia z ło tem  lśn i;

L ecz  nie w zm oże  

Ranne zorze,
Kto m iast robie, śpi.

Znaj, co praca,
W czem  pop łaca,

Z w oli, u m y twej,

Że sam  w ła śn ie  

Robiąc g łaźn ie ,

W artość dajesz jej.

Ś w ięte  prawo  
N ieść  s ię  s ła w ą

Z cnych prac m ając chleb,

Kiedy um iesz  

I rozum iesz

Żeś nie partacz, zlep!

Um ieć znaczy  
Dużo w' pracy!

W ięc to w sk órać  trza,

W ięc s ię  uczyć  

1 poruczyć

Komu prym  św ia t da.

* I l y c i n a  m ó d  p rzyłączon a do ostatn iego numeru p rzed sta w ia ;
Kapelusz aksam itny o b szy ty  koronką czarną n ak szta łt w o a lu ,

pod spodem  blondyną b ia łą  i kw iatam i z geranium  z aksam itu  pen­
so w e g o  , ptaszek  p o ło ż o n y  na kani spada z jed n ego  b o k u , a z  dru­
g iego  ubranie aksam itne kunam i obszyte.

Suknia aksam itna taśm am i jed w ah n em i i paciorkam i czarn e in i 
przystrojona. Stanik w y so k o  zach odzący , g ła d k i * b a sk in ą , ręk a w y  

proste w  górze, od p o ło w y  ręki szlarką  szeroką frendzelką j e d w a ­

bną i paciorkam i czarnem i obszyte. K ołn ierzyk i ręk aw ki k o ro n k o ­

w e . Suknia z a tła su  v ic to ria , przystrojona galonam i czarnem i koron- 

kow em i stanik w y so k o  zach od zący , u pasa zaokrąglony bez b ask in y , 
g a lo n y  koronkow e p rzyszy te  w  k szta łc ie  V  przyozdabiają przód sta ­
nika 1 ca łą  sp ó d n icę , r ęk a w y  ob szy te  w górze  d w om a tak iem i g a ­
lo n a m i, do k o ła  za ś  szeroką koronką czarna.

* Z aprzeczyć m u sim y korespondencyi ze L w ow a  do  A ugsbur. 
G azety, iż dziennik nasz z n ow ym  rokiem  w  pism o p olityczn e  m a s ię  
zam ienić. N ow iny  w  now ym  roku następnym  tak sam o jak d o tą d  

w ychodzić będą. Z am ierzaliśm y jedyn ie  częściej jak trzy razy  w  ty ­
godniu ten dziennik w y d a w a ć , lecz  dla pow iększonej o p ła ty  p o czto ­
w ej m u sie lib yśm y w tedy i cen ę prenum eraty pocztow ej dla zam iejsco­
w ych  preuum erantów pod nieść . Nie chcąc zaś tego czy n ić  b ęd ziem y  
z n ow ym  rokiem  pism o nasze w yd aw ać  w  znaczn ie z w ięk sz o n y m  

form acie a dla podniesien ia  pism a dw óch znanych literatów  w e jd z ie  
w  sk ła d  redakcyi. N ow iny  s tara ły  s ię  rozbudzić zam iłow an ie  litera ­
tu ry  w  m łod zieży . I poszczycić  s ię  tern m o g ą , iż kilku zd o ln ych  
m ło d y ch  Indzi w p ro w a d z iły  w  zaw ód  p;sarski. T ym  sposobem  p o ­

w ię k sz y w szy  i rozb udziw szy  s i ły  literackie, sam e objętość sw ą  i w ar­
to ść  p o w ięk szy ć  są  w  stanie.

Oprócz tego  z Krakowa, Poznania i W arszaw y b ę d z ie m y  z a ­
m ieszczać tygod n iow e spraw ozdania z życia  sp o łeczeń sk iego , literac­

kiego i a r tystyczn ego . P ow ięk szen iem  formatu, zam iast I2 tu  do 14tu  

tom ów  p o w ieśc i, po  kilkanaście arkuszy druku w  odb iciach  zaw iera­
jących  , u m ieśc ić  b ęd ziem y m ogli do dw udziestu  to m ó w  prac naj­
celniejsza',h n a szy ch  p isarzów . I nadal zostanie p ism o  nasze śc iś le  

b e le try sty czn cm , a u siło w a n iem  naszem' będzie jak d o tą d , u czyn ić  

je  przystępnem  dla w ielkiej m 3sy czyteln ików . Tern w ytrw ałej w  

tem  dążeniu  pracow ać będziem y ile  że  brakow i w  naszej p r o w in c y i  

pism a p ow ażn iejszego, w ięcej nau kow ego, zap ob ieży  w y d a w n ic tw o  

C z a s u ,  które od  n ow ego  roku dostarczyć m a G alicyi pistaa w  m ie­
sięczn ych  zeszy ta ch  w y c h o d z ą ceg o , na w z ó r  daw niejszego R o  k u



Przeglądu poznańskiego, Biblioteki Ossolińskich lub Biblioteki W ar­
szawskiej , jak się o tern z prawdziwą radością z ogłoszenia Czasu 
dowiadujemy.

* W numerze 140 podana w iadomość, że Lwów połączony 
będzie z główną linią kolei żeląznej za pomocą bocznej kolei z Prze­
myśla lub Sambora jest bezzasadua. Dowiadujemy się z źródła nie­
zawodnego, że trakt główny kolei żelaznej — stosownie do pierwo­
tnego planu — prowadzić będzie przez stolicę naszą.

P r z y je c h a l i  od dnia 26. do 28. Listopada do Lwowa.

PP. Gostyński S tan is ł, z Szczerca. Strzelbicki Ign,, z Bole­
chowa. Stecki Ludw., z Sokołowa. Kruszelnicki Bazyl, z Soroka. 
Zagorski Karol, z Oleska. Kęszycki Alex., z Krakowa. Kęszycki 
Józef, z Krakowa. Urbański Felix, z Komborni. Załęski Gabr., z 
fekan. Kęszycki Marc., z Krakowa. Szymanowski Szym., z Spasowa.

PP. Mierzwiński Józ., z Nowosielec. Krzysztofowicz Krzyszt., 
z  Widinowa. Emincwicz Kajetan, z Smerekowa. Czuczawa Krzyszt., 
z Stanisławowa. Szczepański Tad., z Czajkowiec. Słonecki Edm., 
z Podhajczyk. Słonecki Bronisł., z Podhajczyk. Bogdanowicz Mik., 
zKremidowa. Br. Kapri Dom , z Stawczan. Br. Kapri Mich., z Chli- 
westie. Jaroszyński Nereus, z Malowod. Tchorznicki Julian z Ama- 
nowiec. Tchorznicki Maximil., z Kowenic. Kochański Kaj., z Łąki. 
Grocholski Woje., z Gródka. Cywiński Zenon, z Telacza. Ochocki 
Józef, z Dobropola. Załuski Franc., z Zameczka. Pohorecki Kajet., 
z Horpin. Obertyński Wład., z Sawczyna. Kalita Jan , z Bolechowa. 
Nestorowicz Jan , z Uhnowa.

PP. Jagielski Kar., z Jabłonicy. Sartyni Ant., z Jabłonicy. Sma- 
rzewski Sew., z Hankowie. Hr. Fredro Domicella, z Lubiecka. Sie- 
rociński J a n , s Radrusza. Tenczarowski Tom., z Brzeżan. Święcicki 
Ign., z Gołygór, Wieczkowski Mik., z Bursztyna. Niedźwiedzki Ant., 
z  WierzLlowy. Lachowicz Klem., z Detowa. Korzeniowski Alex., z 
Machnowa. Kruszyński Teodor, z Dercwni. Hr. Karnicka Teofila, 
z Żółkwi.

W y je c h a l i  od dnia 26. do 28. Listopada ze Lwowa.

PP. Bobowski Leon, do Cykowa. Obertyński Leop., do Stro- 
nibab. Strzelecki Eugen,, do Wyrowa. Peygart Józef, do Sidoro- 
wa. Malinowski L ubin,, do Ostrowczyka. Dobrzański Stanisł., do 
Daszawy. Janiszewski Juliusz, do Stryja. Dr. Lipiński, do Krakowa. 
Potocki Miecz., do Koeiubińczyk.

PP. Beyzner Feliks, do Laszek. Gross Piotr, do Koniuszek. 
Jaruntowski Jan , do Malkowiec. Gottleb F e l , do Danielec. Nowo­
sielski Ludw., do Zbory. Abgarowicz Józef, do Przemyśla. Laneri, 
do Krakowa. Ziętkiewicz. do Krakowa. Paygert Ad . do Złoczowa,

K u m  te legra fow an y  z  W iednia 28 b. m . o g. 2. p op o ln d .
Augsburg za 100 złr. . 112 Pożyczka 5%  73%
Hamburgza 100 tal. banco 81%  Akcye banku . . . .  922
Londyn za 1 funt szteri., 10 55 Kolej północna . . . .  2017 %
Medyolan za 300 lirów 111% Obi. ind............................... 70 7,
Paryż za 300 franków . 139%  Nowa pożyczka z loterya 96%
Agio duk. ces....................  17% Pożyczka narodowa . . 7 6 1

Wczorajszy Kurs Lwowski Gotówką towarem.
D akat h o len d e rsk i . . .  ........................... z jr . 5 kr. 13 zlr. 5 k r 16
D ukat c esa rsk i ................................................................ o 18 3 D 2 2
P ó łim p e ry a ł  z l , ro sy jsk i . . . . . . .  u 9 3 0 9 ® 6
Rubel s re b rn y  rosyjsK i ......................................... ......... 1 43 1 ł> 44
T a la r  p ru sk i ............................................................. ........ 1 40 1 a 4 2
Polsk i k u ra n t  i p ię c io z ło tó w k a  „ 1 „ 12 1 n 13
G alicyjsk ie  lis ty  z a s ta w n e  za 10 0  z l .  b ez  kuponu 88 (l 18 88 » 4 5
G alicy jsk ie  oblig-acye in d em n izacy jn e  b ez  kuponu 69 » — 7 0 a _

5  p ro c . pożyczka n a ro d o w a  . ........................... 7 7 w — » 7 7 V 4 5

DONIESIENIE
w z g lę d e m  w y t ło c z e n ia  w z o r ó w  d o  h a f t o w a n ia .

Handel towarów blawatnych i lnianych G. Sopucha 
„pod piękną polką” we Lwowie przy ulicy halickiej pod 
liczbą 242 poleca swój dobrze zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju p łócien, stołowej bielizny, dym ki, chustek 
jako też wszelkie gładkie wzorowane i haftowane towary 
białe.

Donosi o ra z , że najnowsze wzory do haftowania na 
akiejkolwiek materyi tam że się odtłaczają.

(203 7 — 1 OJ

Fryilnli Scliubulli
we Lwowie,

głóumytn rynku Afr. I W ' p
p o le c a  s w ó j  s k ła d  w  n a j le p s z y m  i n a j ś w ie ż s z y m  

d o b o r z e

chińskiej Pecco herbaty
i praw dziw ej rossy jsk iej karaw anow ej

herbaty Pecco ,
po następujących, bardzo umiarkowanych cenach :

(Cena w monecie konwencyjnej') z łr . kr.
Nr. 1. Pecco herbaty czarnej bez kwiatu jeden funt po 1 20  

2. » » średniej jakości z kwiatem 1 36
,, 3. „ przedniej „ „ 2 —
n 4 . „ » bardzo przedniej z kwiatem 2 30

5 „ „ prawdziwej ross. karawanowej 3 —
„ 6 . » „ » przedniej 3 30

7. ,> „ » przedniejszej 4 —
„ 8. » » » bardzo P^edniej 5 —

Najwyborniejszej prawdziwej, rossyjskiej herbaty P e c c o  
karawanowej, w eleganckich puszkach porcelanowych cała 

puszka 1 0  zlr. pół puszki 7 ztr. m. k.

Gatunek wszystkiej herbaty Pecco jest w stosunku 
do cen bardzo dobry, za który ręcząc za każdą paczkę 
herbaty, kupionej u mnie, jeśliby się herbata nie w artą tej 
ceny lub jako niemająca czystego smaku okazała, zapła­

coną zwracam kwotę.
Zamówienia z prowincji z przyłączoną kwotą kupna 

uskuteczniam jak  najdokładniej i najspieszniej, a zamó­
wienia na 5 funtów najmniej przesyłam f r a n c o  aż na 

miejsce.
(212 4 - 1 5 )

Do dzisiejszego Num eru dołączony jest Dodatek.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcją: H. W . K allenbach . Z drukarni E. W iniarza.
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Spis rycin kolorowanych i czarnych
do nabycia

po eentieh znncznie zniżony eh
w  księgarni H. W. Kallenbacha.

Zam iast z łr . kr. po z łr . kr.

Bouquets varies Nr. 1. 2. kolor. 2 — 30 — 1 — 15 —

Les petits Pecheurs d ’E criv isses kolor, i  
Les Bains de 1’Hótel Lam bert (Rendez-vous

36

des L ionnes) kolor. 3 — — — 1 — 48 —

A m our (w yznanie m iłości) kolor. 3 45 — 2 — — —

La Lionne au bal kolor. 2 — 45 — 1 — 20 —
Vallee pres Coblenz (k ra jo b raz )  kolor. 2 — 30 — 1 — 20 —
Vallee de Mans, (k ra jo b raz )  kolor. 
Dejeuner temporel (Weltlicfces F ruhstiick)

2 30 1 20

kolor. 4 — — — 2 — 15 —

Si i’etais g rande Dame. i
kolor.

Si j etais pauvre Filie t
7 — 30 — 4 — 45 —

W enn das Alter konnte! kolor-
Le nid de fauvettcs (dziew czynka z gnia-

2 1 20

zdeczkiem ) kolor. 3 — — 1 — 45 —

Le Postilion de Lonjum eau! kolor. 
H anneton vole! v o le ! (chłopczyna z chrzą­

2 45 --- 1 24

szczem ) kolor. 2 — 45 — 1 — 24 —

Cne charge de Cavaierie legere kolor. 3 — — 1 — 48 —
Le Pantin  du jo u r  kolor.
Les T ouristes (P assag e  du m ont S t. Ber

3 — 20 --- 2 — I —

nard) kolor.
Le Alusee des R ieurs (Parche  de N oe)

3 — — --- 1 — 48 —

kolor. 2 — 45 — 1 — 20 __
La plus am oureuse de la societe kolor. 
Les Touristes (Ascension du m onte Righi)

3 — 45 --- 1 — 48 —

kolor. 3 _ — — 1 __ 48
Les Touristes (Deseente d u Fol bo ru j kolor. 3 — --- 1 — 48 ___

L’eulevement de Dejanire kolor. 2 — 45 --- 1 — 30 __
(Jn m onsieur tres poli kolor. 3 — — — 1 — 48 —
San* do u leu r!! ko lo r. 3 — 45 — 1 — 48 —
Mariage du coq  du village kolor. 3 — 30 — i — 48
W enn die Jugend wiisste! kolor. 2 — — — 1 — 20 —
Sym pathie kolor. 3 — — — 1 48 —
Daphnis et Chloe kolor. 3 — — — 1 — 48 —
Les explo its d ’un dentiste kolor. 2 — 45 — 1 — 30 —
On dom estique pour tout faire kolor. 2 30 1 — 20 —
Le Roi d ’lveto t kolor. 3 — 45 — 1 — 48 —
On. paraplu ie a deux usages kolor. 3 — — — 1 — 48 —
L es T o u ris te s : Chemin des echellcs kol. 3 — — --- 1 — 48 —
Viens dans mon chateau kolor. 4 — — — 2 — 15 —
On jo u r de Caruaval kolor. 2 — 45 1 — 30 —
R oute de M ontrelout kolor. 4 — — — 2 — 15 —
Jalousie kolor. 3 — 45 — 2 — — —
O ndine, le lutin kolor. 7 — — — 3 45 —
La douane kolor. 2 — 30 — 1 — 20 —

Le M arquis de C arabas kolor. 4 — — — % — 15 —

La Consultation
Adieux du prince Louis Napoleon a l ’Em-

1 45 1 — — —

pereu r (p lam isty ) 1 — 15 — — — 48 —

Zamiast z łr. kr. po z łr kr.
Animaux de C hasse: Chien courant 1 — 15 -- -- - __ 54 —
Bataille d’A usterlitz (s ta lo ry t) 1 — 48 -- 1 — _ __
L’en tree dans le monde i 1 ___ 30 -- 48  __
Le m ariage j Pe,,tlent 1 — 30 ___ ___ 48 —
L’ Innocence (s ta lo ry t) 1 3 . . . 12 ___ 2
La Pudeur d to . j Pcndenl 3 — 12 _ 2 ____
L’ Ingenuite dto. 3 — 12 -- 2 — ___  -

Satisfaction d to . j 3 _ 12 _ 2
Candeur dto. p lam .j Pe,ulent 3 — 12 -- 1 — 48  —
La Lionne dto. 4 — — — 2 — 15 -
Desastre de Sinope (s ta lo ry t) 1 — 20 — — — 54 —
Qui do rt, dine, litogr. 2 — 30 — 1 — 24 —
Marine F ranęaise au XIX. siecle, 6 ark.

litogr. 3 — 30 — t — 48  —
Bonheur m aternel, litogr. 1 — 20 — — — 45 —

Z dzieła  pod ty tu łem : sLe Caucase pittoresque1’ pojedyncze
ry c in y :

Lecture du C hariat 
Keunion de Princes T rherkesses 
D ebarqucm ent d’un chef a  Redout-Kale. 
Jardins aux  environs de Tiflis 
Tribu Kurde passant un gue su r l’Arax 
Escarm ouche de Persans e t de Kurdes 
P assage du Soulak a Akhatl 

Cosaques d’Azow a b o rd a n t1 un  corsaire 
tu rc  charge de fem m es Tcherkesses 

Caravane de m arcbands de arm enieus 
Vendanges en Kakhetie 
Partie Tcherkesse allant faire du butin 
Halte de chasse  en Mingrelie 
Le lac Sevang ou Cokeha 
Bayaderes de Chemakha 
Rocher a Kounzak en Avarie 
Salle des m iroirs dans le palais du  Sar- 

dar d 'Erivan

E tude d’ap res Lassalle

Zam iast 3 z łr. 

po

1 z łr. 48 kr. m. k.

Zam iast 1 z łr . 24 kr. 

po

54 kr. m . k.

La Golombe,
La Bonte,
Esm eralda 
Jeune Americaine 
La filie de Jaire 
La Priere 
Albert
Paul (P a u l & V irginia) dto.
Jesus Christ
Laisse m ’en (C hłopczyk z ptaszkiem )
Miss Lucy (dziew czynka)
Minna dto.
Virgicie

E ludes aux deux crayons p ar Lafosse:

Zam iast z łr . k r. po złr. 
1 —  30  —  -1 —

1 —

dto. dto.
dto. dto.
dto, dto.
dto. dto.
dto. dto.
dto. dto.

ic) dto. dto.
dto. dto.

Zr.
On petit so u s! (S abaudczyk)
La Tourterelle (D ziew czyna z gołąbk iem ) 1 — 30 —
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S p i s  n o w y c h  d z i e l
znajdujących się w księgarni

FRANC. MILERA I SPÓŁKI
we Lwowie przy ulicy halickiej pod 1. 243.

(Cena w monecie konwencyjnej).

B artoszew icz J. Znakomici mężowie Polscy w XVIII. wieku. Tom I.
Petersburg 1853 3 z łr. 30 kr.

B erw ińsk i H. W . Studia o literaturze ludowej. 2 tomy. Poznań
1854 6 złr.

Bant Hajdamaków na Ukrainie r. 1768, wyd. przez Edw. Raczyń­
skiego. wyd. powtórne. Poznań 1854 1 złr.

D eotym a. Tomira. Misterium. Warszawa 1855. 1 złr. 48 kr.
D zienn ik  podróży do Tatrów przez autora Sobótki. Petersburg 1853

3 złr. 30 kr.
K allim ach  F. Geminiańrzyk. O królu W ładysławie czyli o klęsce 

Warneńskiej, przetłum aczył M. Gliszczyński. Warszawą 1854.
2 złr. 24 kr.

K o ch o w sk i W . z Kochowa. Roczników Polski klimakter IV. 
obejm, dzieje Polski pod panów. Króla Michała. Z łac. tłum. 
Lipsk 1853 6 z łr.

K oronacje dwie Sasów, Augusta II. i Augusta III. Z rękopism.
ogłosił W. Syrokomla. Wilno 1854 48 kr.

K ra szew sk i J . I. Pamiętniki nieznajomego, wyd. drugie. 2 tomy 
Wilno 1854 3 złr. 18 kr.

K ucz K. Pamiętniki miasta W arszawy z r. 1853. Tom 1. Warsza­
wa 1854 4 złr.

L eśn iew sk i P . E . Obraz świata pod względem geografii, staty­
styki i historyi. 2 tomy z ryc. i mapp. W arszawa 1853.

13 złr. 30 kr.
L ibelt K on. Estetyka czyli umnictwo piękie. 2 tomy w 3ch czę- 

ści ich. Petersburg 1854 16 złr.
Ł u k a szew icz  J. Dzieje kościołów wyznania Helweckiego w da­

wnej Polsce. Poznań 1853 6 złr. 40 kr.
M ączyńsk i J. Kraków dawny i teraźniejszy z przeglądem jego 

okolic. Z ryc. i planem miasta. Kraków 1854 4 zr,
N iew ia ro w sk i A. Laokoon. Szkic obyczajowy. W arszawa 1854

2 złr. 24 kr.
Plus; A. Zagon rodzinny Zbiór obrazów , gawęd i fraszek. 3 tomy 

Wilno 1854 6 zr. 36 kr.
P okutnicy. Poemat napisał Rronisław L. Poznań 1854 1 złr. 40 kr. 
S ło w n ik  dokładny angielsko-polski i polsko-angielski. 2 tomy Ber­

lin 1849 — 1851 12 złr.
S yrok om la  W ł. Wędrówki po moich niegdyś okolicach. Z ryc.

Wilno 1854 3 złr.
— Urodzony Jan Pęboróg. wyd. drugie 1855 2 złr.

Tertr d'a dzieci przez Z. H. Warszawa 1853 2 złr.
W ia d o m o śc i krótkie z dziejów piśmiennictwa polskiego zebrał Al.

L. W arszawa 1855 3 złr.
W ieczorn ice . Powiastki, charaktery, życiorysy i podróże, zebrane 

przez L. Siemieńskiego. 3 tomy W ilno 1854 6 złr.
W ójcick i K. W . Domowa powieść. 2 tomy, Mochilew 1854 3 złr 
W sp om n ien ie  o Kownie przez Bouawenturę z Kochanowa.Poznań 

1854 1 złr.
Z aw adzk i S i. Geografia ogólna ze szczególnym względem na sło ­

wiańszczyznę. Poznań 1852 2 złr.
Z ycie Fr\d ryka  Wielkiego, króla pruskiego. Z 12, ryc. Warszawa

1854 7 złr. 12 kr.
(217)

N a k ła d e m  .J u l iu sza  W i ld t a
ro 3irafioime

wyszedł i po wszystkich krajowych i zagranicznych księ­
garniach W E  L W O W IE  u

H. W.  K A L L E N B A C H A
je s t  do nabycia

K alen d arz
p o w s z e c h n y

ozdobiony drzeworytami i dołączoną mappą 
środkowej Europy 

na rok
M  S  A  € » «

Cena egzemplarza J.» kr, m. k.

Spis przedm iotów.
Wstęp. Znaczenie Kalendarza. Świeci Patronowie w Austryi. 

Latopis od szczególniejszych w ydarz:ń do r. 1856. Kalendarz ko­
ścielny rzymski i ruski. Kalendarz astronomiczny. Nabożeństwa w 
kościołach krakowskich. Żywoty ŚŚ. Pańskich, Zmiany powietrza. 
Zaćmienie słońca i księżyca. Płanety większe widziane w r. 1856. 
Dochody Zygmunta 111. Rady Gospodarskie. .Szczegółowa Genealo­
gia Domu ces. Austryaekiego. Przegląd Rodowodowy Monarchów. 
Zaślubiny N. Cesarza Franciszka Józefa I (z ry iną). Napoleon III. 
Cesarz Francuzów (z ryciną). Mikołaj I. Cesarz Wszech Rossyj (z 
ryciną). Aleksauder II. Cesarz Wszech Rossyj. Kośeioł katolicki 
zewnątrz i wewnątrz oraz o krzyżach. Kalwarja Zebrzydowska ( z 
ryciną.) Anioł pański. Niech będzie pochwalony. Breve Papiezkie 
(z dawu. rękop.) Zamek w Dzikowie (z ryciną). Zamek Podhorce 
(z ryciną). Pogląd historyczny na sprawę Wschodnią (z rycina). 
O Abrahamie Prochowniku (powieść). Wiersze różne. Towarzystwo 
Przyjaciół Sztuk pięknych w Krakowie. W ystawa Przemysłowca Sztuk 
pięknych w Paryżu z (ryciną). X. Szymona Starowi hkiego Uwagi 
nad obyczajami polskiemi w XVII wieku. Łubin (roślina pastewna). 
Saletra chilijska. Guano. Obraz dobrej matki, żony i gospodyni do­
mu. Obraz gospodarza, ojca i małżonka. O cholerze. O mleku. 
Rys ogólny organizacyi w ładz politycznych, sądowych i skarbowych 
w obrębie rządowym Krakowskim. O używaniu znaczków stęplo- 
wych. Tabella slęplowa od wekslów i aktów prawnych (z przykła­
dami). Przepisy przy oddawaniu depesz telegraficznych. O używ a­
niu prawa polowania. Wykaz targów i jarm arków w Galicyi i W. 
Ks. Krakowskiem. Znaczniejsze jarm arki zagraniczne. Zakłady za­
bezpieczeń. Wykaz odległości i p łacy na kolejach żalaznych. S ło­
wniczek biograficzny znakomitszych ludzi w woinie wschodniej. Do­
niesienia prywatne. Mappa kolei żelaznych środkowej Europy,

(K5* Życzący sobie jeszcze nabyć K alendarzy z roku 
1853 i 1854 (rok 1855 brakuje), dostać ich mogą 
po cenie zniżonej, t. j. 25 kr. m. k. każdy w szcze­
gólności.

Również wyszedł ulubiony:

MAŁY KALENDARZ KIESZONKOWY
cena tZ litr. u i .  k.

(219 1— 3)
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33et $ f < t u t f c &  unb 93 o f) in 2 8  i e n  tfl erfctytenen
unb bei

m W  .  ] l f l ! l l i l £ . O W f i l k . I

tit fcmbevQ, jSftanisliuuou) unii {£antt?iu ju l)abcit:
®£c *tuctfc wcrhcfferte ^luflo^c bon

Oaco6 Sptfycr’s
ge^rer an ber $errman’f<$en 2md>ter(d)ułe in SBicn,

fflr Och Ocutfcfjen
2 lu f ©tim&tonc ber juiiflftfn 3iefprinen k a r k i t e t .

1 . tfeft, fur bag 2 .  S ^ u f j a k  (b orm alg  l .  (Sfaffe oBere 5(Btl)eiIung), brofcfc- 12 fr . (5. 2W.
2. §efŁ, fur bag 3 <Sd)uljaI)t (norm als 2. S łaffe), brofcp. 2 4  fr. 6 .  3)?.

Werner erjcfjten uon OeinfefOen J jcm i TTeLfafJcr cinc

Itntiirlfljrf (|l)i)ftk) ffir iolks- mik Córijtfrfdjiilfn
in ftragen unb 9fnttoorten, mit jaljfmćfjen ^olgf^nftten  tu 2 SlBfljeffungen, babon jebe Brofcfmt 2 4  fr. 
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borjugftcf) etgeneu biirftc.

(223 1 - 3 )

W  k s i ę g a r n i

Q. W . DMfmGncfja
dostać można

% o s t a t n i c h  m i e s i ę c y  1 8 3 5  r.
to  je s t: 8 rycin kolorowanych mód 

3 arkusze krojów sukien 

1 wzorek do roboty kanwowej 

r a s e m  s a r n i a s t  I  s t r .  2 0  h r .

za 48 kr. m. k.
(4 —6)

(sto

3tfl Dniu 18. iJiuDnia 0. r.
będzie sprzedaną wr Żurawnie w obwodzie Stryjskim część 

stadniny z wolnej ręki. — O czem się zawiadamia niniej* 

szem chęć kupienia mających.
(225 2 - 3 )

|)t*. 'patt\fon’& atplifdie C£5id)tiuattr
1st ein vorztigliches Ileilm ifte l gegen alle gichtischen  
Leiden, seien sie am Arm, H als ,  Riicken, F u ss  

j oder an den Handel), sowie gegen Zahnschm erzcii.  
Dieselbe kann bezogen werden von dem flauptde*  

pot fur D eutschland , Frankreich und die S c h w e iz  
bei H errn E. Rrupik in SchalThniisen.

Ganze P aquete a 1 0 .

Halbe „  a 3 0  kr.
In L em b erg  ist dieselbe vorrathig bei 

W . W illm n n n .

(191 9 -1 0 )

polr^cOiit) jest naucjijctef
na wsi do trojga obywatelskich dzieci — z których jedno 
uczy się 3ciej klasy, a dwoje rozpoczyna nauki. Prócz 
pedagogicznego uzdolnienia wymaga się łagodnego tem pe­
ram entu i przykładnego ugrzecznienia. Narodowość nie 
wpływa na otrzymanie tej posady.

Prócz zwykłych wygód zapewnia się piękne roczne 
wynagrodzenie.

Bliższa wiadomość w księgarni P . Kallenbacha we 
Lwowie. (216 3 —3)
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S o  cben erschien im Verlage von F r ied r ich  H a n z  (Kohlmarkt Nr. 1149) in W ie n  in
Zweiter vermelirter in fla te : 

H A N D B U C H
d e r

z u ni

Gebrauche bei akademischen Vorlesungen 
inid ziim Selbitetndlani

v o n

A l o l i i  I  i c i i  ,
k. k. ord. off. Professor au der Wiener Universitat, ersten und bestandigen Examinator bei der staatsrechnungs-

wissenschaftliehen Priifungs-Kommission etc.

f/r. &. yeheftei Preis .J fl, Conv. JfMunze.

Dieses Handbuch ist A llen, die sich dem Studium der Staatsrechnungswissenschaft widmea oder die Prii- 
fung aus der S taatsrechnungsw issenschaft oder Verrechuugskuude abzulegen habeu , um so mehr 
unentbehriich, als der Herr Yerfasser zum ersten Exam inator der betreffenden Prufungs-Kommission er- 
nannt ist und kein anderes W erk existirt, welches diesen Gegenstand in gleich klarer und fasslicher Weise behandelt.

Diese neue Auflage ist vorrathig bei JfMiiihotvs/ii in Lemberg, Stanisławów und Tarnow
(218  2 — 2 )

Pracownia sukien męskich

F. B A  Ł U T Ó W  S K I E G O
pod Nr. 323 przy ulicy nowej

opsiada zapas znaczny sukien gotowych , a przy teraźniejszej porze jesiennej zaopatrzyła się w stosowne materje 
wełniane jesienne i zimowe. Sukni tak gotowych jak i zamówionych dostać w tej pracowni można po rozmaitych

cenach niższych i wyższych.
1. Surduty w ierzchue, tak zwane O beiroki, weenie od 25 złr. do 50 złr. m. k. różnie, bruxeliną, pół- 

suknem lub całe jedwabiem podszyte.
2. Bundy do podróży z grubego sukna, bardzo trwałe i nieprzemakające, od 25 złr. do 30 złr. m. k.
3- Paletoty  do ciała przystające, od 20 złr. do 30 złr. m. k.
4. Profefki jakoteż Karbonarki, watowane lub dwustronne od 20 złr. do 35. złr. m. k. i to w każdym 

kolorze w jakim sobie kto życzy.
5. F r a k i  od 18 złr. do 30 złr. m. k.
6. Pantalony rozmaite, od 8 złr. do 14 złr. m. k.
7. K a m iz e lk i pliszowe, axamitne, od 8 złr. do 12 złr.' axamitne od 6 złr. do 12 złr. wełniane zimowe od

4 złr. 30 kr. do 7 złr. lżejsze od 3 złr. 30 kr. do 5 złr. m. k.

Kto mieszkając na prowincyi nie może sam przybyć do Lwowa dla wzięcia miary, potrzebuje jedynie przesłać 
objętość korpusu swego pod pachami z uwagą czy budowa, cała jest zwyczajna, regularna, lub w czem się od zwy­
czajnej rożni. Podług wyrachować krawiectwa paryskiego pracownia uskuteczni podług tego robotę żadanvc'i sukni
a za udatnosć jej ręczy. / 170 12— 12t


